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że w postaci wiejskiego chłopięcia do najwyższego stopnia wyidealizo­
wał wrodzony popęd do muzyki. Ten Janko, to mały geniusz muzyczny 
w zarodku , w zarodku brutalną sferą zgniecony.' „Wiosną uciekał 
z domu kręcić fujarki wedle strugi. Nocami, gdy żaby zaczynały rze- 
cliotać; gdy koguty piały po zapłociach, to. ón spać nie mógł, tylko 
słuchał, i Bóg go jeden wie, jakie on i w tem nawet słyszał granie “ ... 
Ciągnęło go niesłychanie do skrzypiec, dó prawdziwych skrzypiec, jakie 
słyszał w karczmie i jakie posiadał lokaj we dworze. Zobaczył on raz 
te skrzypce w kredensie wieczorem przez drzwi otwarte. Fatalny po­
ciąg do muzyki popchnął go dę tych skrzypiec; małego Janka złapano 
i tak obito, że wątłe dzieckc/ija trzeci dzień umarło. Tym sposobem 
zakończyła się karyera muzyczna nowego jakiegoś Beethowena czy 
Chopina. /  \

Język i tu malowniczy, z potęgą farb niezrównaną, atoli ton ele­
gijny, pokrywający'cały ten obrazek, razi pewną czułostkowością. Autor V  ° \ ,
zbyt się rozczula i zbyt pragnie rozczulić "'czytelnika. I tu wiec czuc
w autorze brak równowagi epicznej, owej pógpdy wewnętrznej, która 
artystycznym spokojem powleka każdy utwór fańtazyi, nadaje mu zdro­
wie i j^neżość, i uspokajająco oddziaływa na czytelnika.

'Ale na tę pogodę czas ma jeszcze pan Sienkiewicz, i jakkolwiek 
wsżelkie wróżby o tatentach nie na wiele się zwykle przydają, to prze­
cież wolno mi powiedzieć, że od talentu p. Sienkiewicza bardzo wiele 

/  j esz cze spok^e^ćac^tę-- \

I N S T Y T U T - Józef T r e tia k■ O ‘ Ń LITL* * L ■<!r i | 
B I B L I O T E K
33U Warszawa, ul. Nowy $wi

Gazeta polska z początku xviii wieku.

(Poczta królewiecka 1718—1720).

Pierwszą polską gazetą, którą tak nazwać się godzi, był Merku- 
ryusz Polski ordynaryjny, wydawany przez Jana Aleksandra Gorczyna 
r. 1661 naprzód w Krakowie a potem od dnia 20 maja w Warszawie.
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Wychodził regularnie co tydzień w 4ce, ale trwał tylko, jak się zdaje, 
do końca r. 1681. Wszystko, co przed nim i długo jeszcze po nim 
w Polsce wychodziło, czy to się nazywało Awizy, Wiadomości, Gazety, 
Kury ery i t. p., nie zasługuje na nazwę gazety w tegoczesnem zna­
czeniu. Publikacye owe bowiem nie były stałemi; wychodziły w od­
stępach czasu nieregularnych, stosownie do chwili i zapasu wiadomo­
ści ; nie były numerowane, tak że właściwie każda taka kartka z wia­
domościami krajowemi lub zagranicznemi stanowi dla siebie całość, 
niby pismo ulotne, i tylko tytuł wskazuje wspólne ich pochodzenie.

Po owym Merkuryuszu r. 1729 dopiero wychodziła nowa gazeta1, 
tygodniowa w Warszawie pod tytułem: Kury er Polski. Jest to pierwsza! 
dotychczas znana gazeta, wydawana w Polsce w wieku XVIII. Inne 
bowiem miasta znacznie później zaczęły wydawać czasopisma; tak np. 
pierwszem czasopismem polskiem niewarszawskiem był Kuryer L i­
tewski, wychodzący od r. 1759 we WTilnie. We wszystkich innych 
miastach— Krakowa nie wyjąwszy— gazety o wiele później powstały. 
Najpóźniej zaś rozwinęło się dziennikarstwo polskie w Prusiech kró­
lewskich, bo pierwsze tamtejsze czasopismo Szkoła Narodowa zaczęło/ 
wychodzić dopiero w roku 1848 w Chełmnie, podczas gdy pierwsze 
czasopismo wschodnio-pruskie Przyjaciel ludu Łęcki x) już w roku *)

*) O Przyjacielu ludu łeckim, którego egzystencja stała się po­
niekąd mytem, bo w samym Ełku księgarnie nie wiedzą, czy w ogóle 
wychodził, pisałem w sierpniowym zeszycie Przewodnika w r. 1879. 
Pozwalam sobie tutaj jeszcze umieścić niektóre uwagi o Przyjacielu 
ludu, który w Ełku r. 1849— 1850 miał wychodzić. Według wiado­
mości otrzymanych z Ełka a polegających na oświadczeniu ówczesnego 
redaktora Feldhuzena, wyszły tylko numer na okaz i numer pierwszy 
dnia 23 Grudnia r. 1848. Więcej w ogóle nie wyszło j  to tylko po­
siada także kr. biblioteka uniwersytecka w Królewcu. Przyjaciel ludu 
zaś, który według Estreichera wychodził w latach 1849 i 1850, jest 
pismem zupełnie odrębnem. Pismo to , mające tytuł podwójny: Per 
Yolksfreund, Przyjaciel ludu, zaczęło wychodzić w Olsztynku (Hohen- 
stein) tygodniowo co sobotę od dnia Z czerwca r. 1849 począwszy. 
Eedaktorem (tekstu niemieckiego) był wyższy nauczyciel Dudek a dru­
karzem E. H. Harich w Olsztynku. Tłumaczeniem tekstu na język 
polski zajmował się podobno jakiś pan Gryguć. Teodencya pisemka 
jest wybitnie antydemokratyczna. W  roku 1849 wyszło numerów 30 ; 
w roku zaś 1850 tylko 13. W ostatnim numerze, wyszłym dnia 30 
marca, uwiadamia pan Dudek swych czytelników, że ze względu na 
własne zdrowie i zmienione stosunki polityczne składa redakcyą i po­
leca im w miejscu olsztyńskiego Przyjaciela ludu czasopismo w Kró­
lewcu wychodzące pod tytułem: Preussischer Volksfreund. Prenumerata 
na jedno i drugie czasopismo wynosiła kwartalnie 3 srebrników7 9 feni-
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1842— 1844 w Ełku wychodziło. Jak pod tym względem Mazury 
wschodnio-pruscy prześcignęli mieszkańców Prus królewskich, tak znów 
pod innym względem prześcignęli nieomal całą Polskę, bo warszawski 
Kuryer Polski ustąpić musi pierwszeństwa Poczcie Królewieckiej, która 
w r. 1718 zaczęła' wychodzić w Królewcu, a która zatem o lat l i  go 
wyprzedziła. Poczta Królewiecka więc po Merkuryuszu Polskim ordy- 
naryjnym jest obebnie najstarszą ze znanych nam gazet.

Pierwszy numer Poczty Królewieckiej lub też Poszły Królewiec­
kiej, jak- ona na przemian się nazywa, wyszedł w Królewcu dnia 6 
sierpnia r. 1718, obejmując zeszyt półarkuszowy po 8 stronnic w 8ce. 
Pod tytułem znajduje się w każdym numerze obraz kuryera cudzo­
ziemskiego, który na koniu pędząc całą siłą, daje znać trąbką, że 
ważne przynosi nowiny. Następne numery wychodziły regularnie co 
tydzień w sobotę w takim samym kształcie i formacie. Kok 1718 za­
wiera 22 numerów, z których ostatni wydano dnia BI grudnia, i 176 
stronnic. Eok 1719 zawiera 52 numerów i str. 416, również tyle 
numerów i stronnic zawiera rok 1720. Ostatni numer wydano dnia 28 
grudnia r. 1720.

O wydawcy niniejszej gazety i po części o jego zamiarach podaje 
wiadomość Notificatia, umieszczona w końcu pierwszego numeru; brzmi 
ona jak następuje:

Ponieważ są, którzy takich Gazet pragnąc, już po taleru na nie 
wprzód wyliczyli, tedy do potrzebnej wiadomości donoszę:

1. Ze odtąd, oprócz wszelakiey w tym przerwy, ordinarynie zawsze 
w sobotę kontynuowane będą.

1 . Ze jeżeliby jeszcze był kto, któryby ich sobie mieć y trzymać 
życzył, żeby się z tym -wcześnie odezwał, dla lepszey konnesyey 
wrszytkicli, od pierwszego ich początku.

3. Ze nim więcey takich, którzyby je odemnie brali, będzie, tym 
więtszą będę miał ochotę do -wydawania ich y sposobność trzy­
mania różnych Correspondentii dalekich.

4. Ze Particularia, jako bywają punkta pokoju lub woyny etc. oso­
bno drukowane y tylko w przydatku do tych gazet dodawane 
będą, oprócz wszelkiey inszey za to pretensyey, ale tylko dla 
ukontentowania tych, którzyby te gazety miewali.

gów. Przekładem zaś polskim czasopisma tygodniowego Preussischer 
Volksfreund jest Przyjaciel ludu pruski, który od roku 1863— 1874 
w 4ce wychodził w Królewcu i znany jest z języka bezprzykładnie 
nędznego.
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Takie Gazety są do nabycia w Drukarni Jana Davida Zankiera 
(we wszystkich następnych numerach stoi „C enkiera"), drukarza pol­
skiego w Królewcu na ulicy długiey staromieyskiey 1).

Ostatni ustęp powtarza się nieomal w każdym numerze, choć 
czasem w nieco odmiennej formie jak n. p. „Gazetów tych dostać 
można w drukarni11 etc.

Dowiedzieliśmy się więc, że wydawcą Poczty Królewieckiej był 
p. Oenkier, drukarz polski w Królewcu. Trzeba mu przyznać, że prze­
myślnym był człowiekiem, że dobrze rozumiał się na swoim interesie, i 
postanowiwszy w Królewcu wydawać polską gazetę i to z dwóch 
względów: naprzód że położenie Królewca niedaleko granicy polskiej 
i litewskiej i niedaleko Prus królewskich, pozwoliło mu Uczyć na odbyt 
nie tylko w Prusach książęcych, ale i w Koronie, na Litwie i w Pru- 
siech królewskich; powtóre, że w tak przeważnie handlowem mieście 
nie było trudno o wiadomości krajowe i zagraniczne i to bez wielkich 
kosztów, byleby się miało stosunki z zamożnymi kupcami tamtejszymi. 
Kozumie się przez się, że pan Cenkier przeważnie korzystał z takich 
gazet prywatnych i publicznych, bo na utrzymanie l i c z n y c h  kores­
pondentów, zwłaszcza zagranicznych, stać tylko było magnatów lub i 
bogatych kupców, a nie drukarza. Ze takimi listami pan Cenkier się 
posiłkował, pokazuje już sam początek korespondencyi wiedeńskiej 
w pierwszym numerze z r. 1718, w której czytamy: „Wszystko to,
cośmykolwiek ztąd p r z e s z ł ą  p o c z t ą  pisali, miało swoje niewątpliwą 
pewność tak względem zbliżania się coraz tym znacznieyszego z Porta 
otomańską, jako y względem rozmaitych intryg hiszpańskich etc." Stąd 
wynika jasno, mojem zdaniem przynajmniej, że z obcych korzystał ko­
respondencyi, które przekładał na język polski. Korespondencje z Polski 
zdają się być po większej części oryginalnemi, bo język w nich jest 
lepszy i swobodniejszy, a do nich zapewne odnoszą się słowa wyrze­
czone w notyfikacyi powyżej przytoczonej o „trzymaniu różnych kores­
pondencyi dalekich".

Ponieważ głównem zadaniem ówczesnych gazet było podawać 
wiadomości o wszystkiem, co się w świecie dzieje, zatem i w Poczcie 
Królewieckiej przeważają sprawy zagraniczne, bo słusznie przypuszczano, 
że co we własnym kraju się zdarza, krajowcom najlepiej wiadomo. Dla 
tego też znajdujemy tu przeważnie wiadomości, pochodzące z rozmaitych 
stolic zagranicznych, teatrów wojny, z obozów, oraz traktaty pokoju

J) Dla braku odpowiednich czcionek zniewoleni jesteśmy zmo­
dernizować wyjątki z Poczty królewieckiej, zachowaliśmy jednak wła­
ściwości językowe
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i tekst zawartych przymierzy, jak n. p. pasarowicki pokój w osobnym 
dodatku do gazety i t. p. Główne miejsce w naszej Poczcie zajmują 
korespondencye z Wiednia, oraz z tych okolic, w których cesarz nie­
miecki toczył' wojny. Liczne są także wiadomości z Włoch a miano­
wicie z Wenecyi, Florencyi, Rzymu i Neapolu. Również znajdują się 
nieomal w każdym numerze dłuższe albo krótsze korespondencye z Fran- 

yi. Anglii, Holandyi, Belgii, Hiszpanii, Portugalii, Rossyi, Szwecyi 
i Danii, czasem nawet z Azyi i Afryki. Dla Rzeszy niemieckiej do­
starczają wiadomości Hamburg, Frankfurt, Kolonia, Lipsk, Drezno itp. 
Szczupłe za to są doniesienia z Prus, pochodzące głównie z Berlina; 
bardzo mało jest wiadomości miejscowych z Królewca a pomiędzy niemi 
o spaleniu dziewczyny, która przekonaną została o podpalenie dwóch 
karczem. Szczupłe również są wiadomości z Polski Korespondencye 
polskie pochodzą głównie z następujących miejsc: z Warszawy, Wilna, 
Lwowa, Krakowa, Poznania, Lublina, Grodna, Kamieńca, Zamościa, 
Mohilewa, Torunia i Gdańska, oraz z wielu miejsc drobniejszych, do 
których podczas morowego powietrza w r. 1719 i 1720 schronili się 
wszyscy, co głównie polityką się zajmowali. Wiadomości z Polski są 
bardzo rozmaitej natury; zajmują się głównie sejmami i sejmikami, 
posłami zagranicznymi i poselstwami polskiemi —  dosyć sporo tam 
wiadomości o poselstwie Stanisława Chomętowskiego, wojewody ma­
zowieckiego , do Petersburga; —  ruchami wojska moskiewskiego na 
Litwie i w innych województwach, śmiercią wybitniejszych osób, mo- 
rowem powietrzem, klęskami elementarnemi, urodzajami i nieurodzajami, 
oraz cenami zbożowemi w rozmaitych okolicach Polski i Litwy.

Aby czytelnikowi dać przynajmniej jakie takie wyobrażenie o ni- 
niejszem czasopiśmie, wyliczę z kolei korespondencye z dwóch numerów. 
Numer pierwszy, wydany 6 sierpnia r. 1718 zawiera listy z Wiednia 
(24 lipca), Białogrodu (10 lipca), Pasarowieża (10 lipca), z obozu pod 
Semlinem (12 lipca), z Neapolu (20 czerwca), z Rzymu (2 lipca), 
z Wenecyi (2 lipca), z Paryża (15 lipca), z Londynu (16 lipca), 
z Hagi (22 lipca), z Petersburga (10 lipca), z Berlina (26 lipca), oraz 
z Wilna (10 lipca, o pułku księcia J. M. Repnina, który otrzymał 
rozkaz cofnąć się z pod Tykocina przez Litwę do Inflant).

Numer pierwszy r. 1720, wydany dnia 6 stycznia, mieści w sobie 
korespondencye z Paryża (15 grudnia), z Lisbony (25 listopada), z Me- 
dyolanu (6 grudnia), z Darmstatu (15 grudnia), z Bruxeli (18 gru­
dnia), z Hagi (22 grudnia), z Sztokholmu (80 listopada), z Holsztynu 
(22 grudnia), z Heidelbergu (20 grudnia), z Hanowii (18 grudnia), 
z Ratysbony (11 grudnia), z Berlina (30 grudnia), z Kuzikowa (16 
grudnia, o morowem powietrzu, o śmierci pana wmjewmdy sieradzkiego
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i o rozbojach w Przemyślu), z Lublina (17 grudnia, o dokończeniu 
sądów trybunalskich i o morowem powietrzu), z Warszawy (22 gru­
dnia, o wyjeździe wojewody mazowieckiego, posła do cara moskiew­
skiego i o zleceniach mu poruczonych; o spodziewanem przybyciu króla, 
który dnia 26 grudnia opuścić ma Drezno), z Wilna (10 grudnia, o 
nieurodzajach w Moskwie i o zamknięciu granicy polskiej przez Moskali).

Na swoje przedsiębiorstwo postara! się pan Cenkier o przywilej 
królewski; pierwszą wiadomość o tern znajdujemy w trzecim numerze r. 
17 19 z dnia 21 stycznia pod tytułem „notificatie potrzebne■*: II. A ponie­
waż ich jest wiele, którzy się na to uskarżają, że aż dotąd cale o tym 
nie wiedzieli, żeby jakie polskie tu w Królewcu bywały drukowane awizy, 
tedy uprasza drukarz, aby IchMć, którzy je od niego ordynarynie 
biorą y miewają, komunikować tegoż y inszym raczyli, że są do nabycia 
za o s o b l i w e m  na to p r z y w i l e j e m  J. K. M. u mnie Jana Dawida 
Cenkiera, drukarza polskiego, mieszkającego w ulicy długiey staromiey- 
skiey w Królewcu.

Ze przedsiębiorstwa pana Cenkiera prosperowało, zdaje się stąd 
wynikać, że zamierzał postarać się o liczniejsze korespondencye z Polski, 
oraz dwa razy tygodniowo wydawać swoję Pocztę, gdyby tylko znalazł 
wsparcie i poparcie odpowiednie w rocznych abonentach. Doniesienie 
jego o tern brzmi (nr. 25 r. 1719):

„Ponieważ cale nie można, aby wszystkie te, które saepius occur- 
runt specialiora y do zupełnieyszey wiadomości status polityckiego 
Europaei Jmius temporis rzeczy co potrzebnieysze, na jednym pułar- 
kuszu zmieścić się mogły, który raz tylko co tydzień wydawany bywa: 
tedy chce się drukarz rezolwować y na to, żeby odważywszy się znowu 
nieco na rzęsistszą a osobliwie z stron polskich y Ezeczypospolitey 
polskiey służącą korespondencyą, też same polskie nowiny lub awizy 
dwa razy co tydzień od niego wychodzieły, we wtorek y sobotę, ea 
attamen conditione tylko, gdyby się ich co więcej, którzyby je annuatim 
od niego odbierać rezolwowali, nalazło: w czym przy uniżoney swojey 
powolności quemvis benevolum lectorem o łaskawą uprasza promocyą 
y rekomendacyą“ .

Ta pomoc jednak, widać, nie dopisała, bo Poczta Królewiecka 
i nadal tylko co tydzień raz wychodziła, ale korespondencye polskie 
były, z początku przynajmniej, liczniejsze niż przedtem.

O pierwszej rocznicy swego wydawnictwa wspomina p. Cenkier 
w 32 numerze r. 1719 w te słowa:

„Iż też już rok minął, od przeszłego 1718, dnia 6 Augusta ra­
chując, od którego czasu zaczęliśmy polskie, w Królewcu nigdy przed- 
tym aż do tego dnia niebywałe, drukować gazety, tedy uprasza y o to
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drukarz, aby według wszelkiej słuszności y sprawiedliwości samey 
wszyscy ci, którzy w nich afektują, swoje za te przeszłą przyjacielską 
usługę odłożywszy kwoty, znowu y na rok teraźnieyszy swoje yjraenu- 
merare ochotnie chcieli połowę, co gdy się stanie, starać się chce, 
aby y na potym wszelkie swoje w tym mieć y znajdować mogli ukon­
tentowanie “ .

W  roku 1750 zmieniły się stosunki na niekorzyść przedsiębior­
stwa i zniewoliły drukarza, tymczasowo przynajmniej, zaniechać swego 
wydawnictwa, o czem pan Cenkier w o statnim numerze z dnia 28 
grudnia r. 1750 nas zawiadamia w te słowa:

Mnie wielce Mości Panowie!

Barzo licha była tego roku obrywka z gazetów polskich, bo 
barzo mało było Ich Mościów, którzy się w nich kochali; więc przyjdzie 
mi tego roku ich poniechać, aż obaczę, da Pan B óg ! za rok, jeżeli się 
Ich Mościów więcey znaydzie, którzyby chcieli polskie trzymać gazety, 
tedy znowu mają być drukowane. Życząc przytym wszystkim wobec 
i każdemu z osobna wszelkiego błogosławieństwa Pańskiego i z serca 
pomyślnych sukcesów na przyszły i wiele następujących lat, oddaje się 
dalszey łasce i życzliwości, zostając na zawsze 

W . M. M. Panów
nayniższym sługą

Jan Dawid Cenkier, drukarz polski.

Na tern oświadczeniu urwało się wydawnictwo a żadnych nie 
mamy wiadomości, aby było na nowo podjęte.

Drukowana była Poczta Królewiecka gockim drukiem; kto panu 
Cenkierowi był pomocnym przy układaniu gazety i przy tłómaczeniu 
korespondencyi, nie wiadomo. Sądząc jednak po stylu, mniemani, że 
jak wydawca był Mazurem, tak i jego pomocnicy zapewne byli rodem 
z Mazur. Kolonia polska w Królewcu nie była wówczas mała, bo po­
siadała nie tylko swój kościół, lecz także szkołę polską. O ludzi więc 
mówiących i piszących po polsku nie było tam trudno. Pisownia użyta 
w Poczcie królewieckiej jest podobną wogóle do ówczesnej; a otwarte 
starannie się kreskuje, co tern łatwiej było , że nikt a otwartego tak 
wyraziście nie wymawia jak Mazur pruski; kreskuje się także miękkie 
spółgłoski tam nawet, gdzie po nich i następuje; nie spostrzegliśmy 
jednak żadnego e ani O kreskowanego.

Że wydawca Poczty królewieckiej był poddanym pruskim, że 
gazeta jego wychodziła w Prusiecli za przywilejem królewskim, stąd 
też wynika, że był dobrym Prusakiem; że zaś był z pochodzenia Po­
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lakiem, losy Rzeczypospolitej nie mogły być mu obojętnemi. Pokazuje 
się to w Postscriptum Poszty królewieckiey polskiej w roku pańskim 
1718 etc., gdzie wierszem przemawia do czytelników, winszując im 
nowego roku (1719j i gdzie pomiędzy innemi o Prusach i o Polsce 
tak się wyraża:

Ale naprzód niecimy wszędzie Pan szczęści swojego 
Pomazańca wszytkim dobrym, Bóg króla pruskiego ,
Dwór jego, rządy y rady niechay błogosławi,
Rządząc je duchem łaski swey, na pozór wystawi 
I na przykład pomyślności; niech z szczęścia poznają 
Wszyscy to , że króla Prusy z łaski Bożey mają.
Woyskom jego niech Bóg serce da nieustraszone,
Możną rękę y we wszytkim serce ustalone 
•Łaskawą sprawiedliwością , przy któreyby siły 
Boskie swoim obiecane, wszytkie się iściły etc.

Koronę też Polską niechay Bóg ukoronuje 
Zgodą stanów y pokojem, niechay im daruje 
Swe miłosierdzia y łaskę, niech braciey ku braci 
Serca swą poi m iłością, niech będą bogaci 
W sprawiedliwości ku wszytkim; od pola rzeczony 
Polak niechay w każdym polu swym błogosławiony 
Błogosławi nadewszytko błogosławionego 
Stworzyciela przy tym wszystkim, co tu ma miłego etc.

Poczty królewieckiej znane mi są dotychczas dwa egzemplarze, 
przechowane w królewskiej bibliotece uniwersyteckiej w Królewcu. 
Jeden z nich (Oa 157), ponieważ powyżej wspomniane Postscriptum 
mylnie oprawiono na czele, figuruje w katalogach bibliotecznych jako 
dzieło odrębne i odmienne od Poczty królewieckiej, choć we wszystkiem 
z drugim egzemplarzem się zgadza i od niego o tyle tylko się różni, 
że tamten nie jest kompletny. Egzemplarz to (Oa 157) ślicznie zacho­
wany, oprawiony w białą skórę, na której złotemi literami wyciśnięto: 
Fridericus Wilhelmus Pex Pruss. 1731. Dowodzi to , że egzemplarz 
niniejszy należał niegdyś do biblioteki króla Fryderyka Wilhelma.

Drugi egzemplarz (Q 401), również dobrze zachowany i w białą 
skórę oprawiony, jest o tyle niekompletnym, że ostatnich trzech nume­
rów brakuje i że niektóre dodatki nieliczbowane na innem miejscu są 
oprawione; Postscriptum jednak znajduje się na właściwem miejscu na 
końcu r. 1718. Razem z Pocztą królewiecką oprawiono w tym egzem­
plarzu pisemko niemieckie, tyczące się spraw polskich, którego tytuł 
tutaj podaję: „Extrakt oder kleiner Auszug des Everh. Grvern. Happelii, 
Sachsischen Witekinds vierdten Theiles achte Capitel, des (Tit) Herrn
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Hn. Christoph von Rappen, Greneral-Majors, J. K. M. in Pohlen Com- 
mandanten auff Thorn, yon seiner Belagerung in Sorocka wider den 
Tiircken erhaltenen Yictorie. Ulm, zu finden bey Daniel Bartholoma, 
A. K 0 9 “ 8 kartek w 8°.

Wiadomości tutaj podane pokazują, że biblioteka uniwersytecka 
w Królewcu posiada białe kruki; niezbadane jeszcze przez naszycia 
bibliografów. Wartoby było może zbadać zbiór tamtejszych książek pol­
skich, wśród których zapewne niejedna rzadkość się kryje. Nie będzie 
to zadanie zbyt trudne, bo w Królewcu znajduje się zawsze kilku mło­
dych Polaków na uniwersytecie a zarząd biblioteki znany jest z grze­
czności i uprzejmości.

Dr. W ojciech Kętrzyński.

Odp. redaktor: W ł. Łoziński.____________  Nakład Gazety Lwowskiej.
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